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WI A DO MO ŚC I  Z KRYMU.

W dodatku do podanej już w ia d o m o śc i  te legraficznćj  
z Sebas topoja ,  o  z a ło ż en iu  przez nas w no cy  z 2 6 g o  
n<i 2 7  Jutego reduty przed bastjonem  K o r n i ło w a ,  j e -  
nerał-adjutant  baron O ste n -S a k e n  donosi  pod dniem  
-  (14 )  m arca, iż n iezw ażająa  na s i ln y  o g ień  o b le g a ją ­
cych. roboty  w  now ej  fortyfikacji d o k o n y w a ją  s ię  p o ­
m y śln ie .

D z ia łan ie  artylerji  n ieprzyjac ie lsk ie j  nie  zrządza  
nam praw ie  żadnej szkody; i tak 2 7  lu tego  (11  m a r ­
ca), na jed en  z naszych bastjonów  rzu co n o  do 6 0 c iu  
bom b, przyczem  ra n io n y  z o s ta ł  ty lko  je d e n  c z ło w ie k .

Odkopywane przez nas galerje m inow e ob legają­
cych, niszczone bywają z ciągłcin  pow odzeniem .

W okolicach  E npalorji  n ic  w a ż n e g o  n ie  zasz ło .  
W e d łu g  zeznań j e ń c ó w ,  w  b itw ie  5 ( 1 7 )  lu te g o  Turcy  
stracili do 1 ,0 0 0  w  p o le g ły c h ,  i ty luż  w  r a n io n y c h .

( Gazeta Rządowa).

WIADOMOŚCI KRAJOW E
P rezyden t  m ia s ta  W a r s z a w y . —  Na  z as a d z i e  o d e z w y  ra 

dv  g ł ó w n ć j  o p i e k o ń e z e j  z a k t a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  z d n i a  
( t9. )  i n a r c a  r o k n  b i e z .  Nr .  6 5 3  ( 1 0 , 0 3 7 ) ,  p o b ó r  s k ł a d e k  
Wielko -  T y g o d n i o w y c h ,  na  s zp i t a l e  W a r s z a w s k i e  w  r.  b.

I u r z ą d z o n y  z o s t a ł  w t e n  s a m  s p o s ó b  j a k  w  r.  z.,  to j e s t  za 
p o ś r e d n i c t w e m  wł a ś c i c i e l i  d o m ó w  do  k s i ą ż e c ze k  w  t y m  c e ­
lu p r z y g o t o w a n y c h  i o n y m ż e  r o z e s ł a n y c h ,  k t ó r z y  n a s t ę p n i e  
z e b r a n e  p r z e z  s i eb i e  p i e n i ą d z e ,  o b y w a t e l o m  d o  p o b o r u  tych  
że s k ł a d e k  p r z e z  p r e z y d e n t a  mi a s t a  z a p r o s z o n y m ,  z ł oż yć  
b ę d ą  w  o b o w i ą z k u ,  t e r m i n  zaś  d o  u k o ń c z e ń . a  w  z u p e ł n o ś c i  
p o b o r u ,  o z n a c z o n y  z o s t a ł  n a j p ó ż n i ć j  z k o ń c e m  m a j a  n. s. r. b .  
U p r a s z a j ą c  z a t e m  wł a ś c i c i e l i  d o m ó w ,  a ż e b y  p o s ł u g ą  tą d o ­
b r o c z y n n ą ,  z c a ł ą  g o r l i w o ś c i ą  Zająć s i ę  z e c h c i e l i  i z w n i e ­
s i e n i e m  z e b r a n y c h  p r z e z  s i eb i e  p i e n i ę d zy ,  ł ą c z n i e  z ks i ążę  
e zk a mi  na r ę c e  w ł a ś c i w y c h  z a p r o s z o n y c h  o b y w a t e l i ,  w  t e r  
t ninie  w y z ś j  o z n a c z o n y m  p o ś p i e s z y l i ,  z a w i a d a m i a  z a r a z e m  
ze o b y w a t e l e  d o  p o b o r u  s k ł a d e k  u p r o s z e n i  s ą  n a s t ę p u j ą c y  

h a k o  tu:  S ł u p s k i  F r a n c i s z e k  o d  N r u  1 do  4 6 ,  Bel ke  E d w a r d  
j o d  N r u  4 7  d o  0 1 , Zaczki . ewicz  K s a w e r y  o d N r u  9 |  d o  13 2  
I Dhi e I  Da n i e l  o d  N r u  4 3 3 do  1 6 9 ,  S z m i d t  J a n  o d  N r u  1 7 9 , 
I d o  1 9 9 ,  Uore t t i  F e r d y n a n d  o d  N r u  2 0 0  d o  2 4 3 ,  G e r l a c h  

W i l h e l m  o d  Nr u  2 4 4  d o  2 8 2 ,  E l s n e r  S a m u e l  o d  N r u  2 Ś 3  
d o  3 0 3 ,  o d  3 6 3  d o  3 6 5 ,  o d  4 9 7  d o  5 3 4  i 2 5 8 2 ,  G e r l a c h  
Wi l h e lm o d N r u  2 5 8 3  d o  2 6 1 0 ,  B a n z e m e r  o d  2 6 1 1  do  
2 6 3 9 ,  P a w ł o w s k i  F r a n c i s z e k  o d  3 6 6  d o  3 8 5 ,  O r a n o w s k i  od  
3 8 6  d o  3 9 2  1 o d  4 1 3  d o  4 2 6 ,  Mal cz  o d  6 3 6 / 7  1 o d  4 2 7  
d o  4 6 1 ,  W a t u b a c h  o d  4 6 1  d o  4 8 0 ,  S z u s t e r  F r a n c i s z e k  od 

[ 6 0 4  d o  6 1 4  i o d  6 2 5  d e  6 4 1 ,  S z u l c  Alot zy o d  2 6 4 2  do  
| 2 6 0 7 ,  ł i o e t z e r  J ó z e f  o d  2 6 6 8  d o  2 6 9 9 ,  K oe l b z  K a r o l  od  

2 7 0 0  d o  2 7 4 2  1 o d  2 7 9 5  d o  2 7 9 8  i 2 2  1 3 / 1  4,  L i so ws k i  
I J a n  o d  2 4 8  d o  2 5 7 ,  Db i e l  A u g u s t  o d  2 5 $  do  2 7 2 ,  W o j ­

c i e c h o w s k i  o d  2 7 3  d o  2 8 0 ,  Ś l i wi ńs k i  o d  3 0 6 d o 3 4 ( i 8 7 2 ,
12 2 0 3 ,  1 8 7 0 / 4  i 1 8 7 7 ,  K a r ł o w i c z  o d  3 4 3  d o  3 6 2 .  S z l e -

s zyńs k i  S t a n i s ł a w  o d  1 8 5 5 / 6  d o  1 8 6 4 ,  S k o t n i ck i  1 8 7 4 ,  
( 8 7 8 ,  1 8 8 1  d o  1 8 8 3 ,  1 8 8 5 ,  o d  1 8 8 8  d o  1 9 1 8 ,  1 9 2 0 ,  
1 9 2 4 ,  S i t k i e wi c z  1 8 7 5 ,  1 9 2 7 ,  2 5 4 5 / 6 ,  2 5 4 9 ,  2 5 7 1  / 2 ,  od  
2 5 5 4  d o  2 5 5 8  i o d  2 5 6 2  d o  2 5 6 8  i 2 5 7 3 ,  2 5 7 5 / 6 ,  J a -  
Kób P i o t r o w s k i  1 6 7 ,  o d  5 4 0  d o  5 4 9 ,  5 9 1 / 2 , 5 0 1 ,  1 7 9 0 ,  
L e s s e r  o d  4 8 1  d o  4 8 6  i o d  5 3 5  d o  5 3 9  1 4 8 8 ,  5 8 8 / 9 ,  
4 9 0 / 1 ,  P r a z m o w s k t  5 5 0 ,  5 5 7 ,  5 5 8 / 9 ,  , 5 6 3 ,  2 2 3 6 ,  2 3 0 2 ,  
* 2 3 5 ,  2 2 3 8 ,  d o  2 2 4 0  1 2 3 7 6  1 o d  5 6 4  d o  5 8 7 ,  N e u m a n  
Wi l h e l m  o d  o 9 3  do  6 2 0 ,  6 4 3 / 4  1 7 3 9 ,  M i e s z k ow s k i  od  
1 7 6 4  d o  1 7 7 8 ,  N a l h a n s o n  o d  1 7 9 3  do  1 8 0 7  1 o d  1 8 0 8  
d o  18  2 4 / 5 ,  J a g o d z i ń s k i  o d  2 1 6 0  d o  2 I 9 0 ,  R ó ż a ń s k i  od  
2 2 4 0  d o  2 2 8 7 ,  W i d y c h o w s k i  J u l j a n  o d  2 0 0 9  d o  2 1 5 9 ,  J a ­
s i ń s k i  A n t o m  o d  2 I 9 I d o  2 2 8 4 ,  L a m p e  A u g u s t  o d  2 0  d o  
2 7  w P o w ą z k a c h  1 6 4 7 / 8 ,  6 7 6 ,  6 4 9  d o  6 7 6 ,  T r z c i n s k i R a  
l a t  o d  6 1 / d o  6 9 7 ,  o d  7 0 1  d o  7 3 2 ,  1 1 1 3 1  f2 ,  S z r a m  od  
2 3 5 8  d o  2 3 6 0 ,  2 3 6 6 ,  2 3 7 0 ,  2 3 7 3 ,  o d  2 3 7 8  do  2 3 8 5 ,  
2 3 9 0 ,  2 3 9 3 ,  2 3 9 6 ,  2 3 9 8 ,  2 4 0 1  d o  2 4 0 3 ' ,  l l i r s z e n f e l d  Z y ­
g m u n t  2 2 7 2 / 3 ,  2 2 8 8 ,  2 2 9 1 ,  o d  2 2 5 3  d o  2 3 5 3 ,  H o f m a n n  
o d  2 4 0 7 / 8  d o  2 4 4 8 ,  B o r k o w s k i  o d  2 4 4 9  d o  2 4 8 1 ,  Z a b o  
r o w s k i  o d  2 4 8 6  d o  2 49 . 8 ,  2 5 0 6 / 7 ,  2 5 1  1,  2 5 1 3 ,  2 5 1 6 / 7 ,  
2 5 1 9 / 2 0 ,  G r o s s e r  Krys t j a r i  o d  7 4 0  do  7 4 2 ,  L \ 3 d t f g ,  o d  
9 3 7  d o  9 4 1 ,  9 4 3 ,  1 o d  9 4 7  d o  9 5 9 ,  K o e s i ę r  Ka r o l  o d  9 6 1  
do  9 6 7 ,  9 7 3 ,  9 6 8 / 9  d o  9 8 3 / 4 .  9 7 0 ,  9 8 2 ,  9 7 1 ,  9 7 5 ,  9 7 6  
d o  9 7 8 ,  9 8 ł ;  o d  ( 0 7 7  do  1 0 7 8 ,  1 0 6 1 ,  1 1 0 5 .  D z i a i k o w  
s M u u  7 4 5  do  i  4 7 ,  8 0 0 ,  7 4 8 / 9 ,  o u  7 5 2  do  7 0 0 ,  8 8 6 / S 0 I f i  
o d  7 6 1  d o  7 7 3 ,  1 o d  7 7 6  d o  7, 85,  K o r c z y ń s k i  P i o t r  o d  7 8 6  
o d  7 9 8 ,  1 9 8 0 / 9 4 2 ,  o d  8 0 )  d o  8 2 0 ,  S l i eg e l  F e r d y n a n d  o d  
8 5 1  d o  8 7 9  1 o d  8 8 4  d o  8 Ó0 , .Mentzol  o.d 9 8 6  d o  1 0 1 0 ,  
1 1 0 8 ,  Z e i b t  8 0 6 ,  o d  8 2 1  d o 8 4 9 ,  K r a u z e  S a m u e l  od  1 0 1 8  
d o  1 0 6 0 ,  K u c h a r s k i  Ł u k a s z  I 1 3 9 / 4 0  1 o d  8 9 2  do  9 3 3 ,  Wo 
t o w s k i  A l e k s a n d e r  1 I 0 9 ,  o d  ,1 I 1 3 d o  1 1 J 6 , 1 0 0 5 ,  1 0 0 6  , 
o d  11 2 5  d o  1 1 2 9 1 1 1 3 3  d o  1 13  6 , 1 1 3 8 ,  11 4 1 , 1  1 l i e d e ,  
J a n u s z e w s k i  T a d e u s z  o d  3 0 7 2 / 3 1 0 3  d o  3 1 1 6 ,  K l u c zy ns k i  
3 1 0 6  w s z y s t k i e  l i t e ry ,  Koe l l z  J a n  o d  1 0 6 2  d o  1 0 6 3  1 0 1  

1 0 7 9  do  1 1 0 4 ,  B a g i ń sk i  o d  1 0 9 0  d o  1 1 0 7 , 1 1 1 1 , 1 1 1 7  
d o  I I 23  1 o d  1 I 4 3  d o  1 1 7 3 ,  S u m m e r  n r y s l j a n  1 I 7 i / o ,  
1 1 7 9 / 6 0 ,  1 I 8 0 / 0  i o d  1 I 8 8  d o  1 1 9 4 ,  i 1 9 6  1 o d  11 9 8 d o  

1 2 2 9 ,  1 2 3 7 / 8 ,  S z o e l  W i n c e n t y  1 2 4 4 / 1  4 1 4 ,  1 3 2 9 ,  1 3 3 1 / 2 ,  
o n  1 3 7 0  d o  1 3 8 0  1 o d  1 3 8 3  d c  i i t f i ,  B on i e ck i  KaSot - r  od  
1 4 0 5  do  ( 4 1 0 ,  o d  1 4 1 3  d o  1 4 1 4 ,  o d  1 4 1 7  d q  1 4 4 9 ,  l i ­
s o w s k i  J ó z e f  o d  1 4 5 0  d o  1 4 9 2 ,  1 5 3 6 ,  1541 ; ,  1 5 4 4 , od  
1 5 4 8  d o  1 5 5 0 ,  o d  1 5 5 3  d o  1 5 5 8 ,  1 5 8 2 ,  1 6 0 0 ,  1 7 6 0 ,
1 7 5 3 ab, 1 7 5 8 ,  o d  1 4 9 6  d o  1 5 1 7 .  C z e p i ń s k i  o d  1 4 9 2  1 ° d  
1 4 9 6  d o  o 1 7,  P a j k o w s k i  o d  1 2 7 0  d o  1 2 7 5 ,  1 2 8 1 , o d  1 2 8 3  
d o  1 2 8 5  1 o d  1 5 8  2 d o  1 5 8  3 1 o d  5 8 5 / 6  do  I 5 9 0 ,  1 5 9 3 / 4 ,  
1 5 9 6  d o  1 5 9 8 ,  1 6 0 2 ,  1 6 0 5 ,  I 6 0 8 , D o b r z a ń s k i  J a n  o d  1 6  I 0  
d o  1 6 3 9  1 o d  1 6 4 4  d o  1 6 5 7 ,  G e r l a c h  A u g u s t  1 6 8 6 / 7 ,  
1 6 5 9 / 6 0 , 1 6 6 3 ,  1 6 6 4 ,  1 6 6 6 af>c, 1 6 6 7 ,  1 6 6 9 / 7 0 ,  1 6 7 4  do  
1 6 7 8 ,  o d  1 6 8 3  d o  1 6 8 5 ,  K u h k r e w i e z  o d  1 6 8 9  d o  1 7 0 1 ,  
1 7 0 4 , 1 7 1 3 ,  1 7 2 2 ,  1 7 2 4 ,  1 . 72 6 « d ,  1 7 2 7  1 o d  1 7 3 0  do  
1 7 3 5  1 o d  1 7 3 8  d o  1 7 4 1 ,  1 7 5 7 ,  L o e w e n b e r g  o d  2 9 1  1 / 12  

d o 2 9 1 4,  o d  2 9 2 0  d 0  2 9 3  I,  2 9 5 3 / 4 , 2 9 7 4 / 5 ,  2 9 7 6 ,  2 9 0 7 / 8 ,  
2 9 0 9 ,  2 9 1  1 / 1 2 ,  2 9 7  1 , P o r z y c s i  F r a n c i s z e k  2 9 7 7 ,  2 9 4 4 ,  

2 9 4 5 ,  2 9 9 7 ,  2 9 9 9 ,  3 0 0 0 ,  3 0 2 0 ,  3 0 2 1 ,  3 0 2 2 ,  3 0 2 9 ,  
3 0 4 1  ab,  3 0 5 8 ,  S z l e n k i e r  o d  3 9 3  do  4 ł 3 ,  Ż e l a z o ws k i  I 0 6  6 ab

d o  1 0 7 0 ,  1 0 7 2  1 0 7 6  i o d  12  4 5  d o  1 2 6 0 ,  H a g e n  J a n  12  61  
d o  1 2 6  ( ,  o d  1 2 8 9  d o  1 3 2  1, 1 2 6 9 ,  M i n t e r  Ka r o l  1 3 2 2  d o i  
1 3 2 8 ,  o d  1 3 3 3  d o  1 3 5 2 ,  B i i r g i e r  E d m u n d  o d  1 3 5 4  do  
1 3 5 9 ,  o d  1 3 6 3  d o  1 3 6 9 ,  1 5 1 8 f l 9 ,  o d  1 5 2 3  d o  1 5 2 8 ,  i 
1 5 3 0 ,  1 5 3 2 ,  1 5 3 5 ,  1 5 5 9 ,  o d  1 5 6 3  d o  1 5 6 5 ,  U T i a b c A  
B a u e r  J a n  1 5 7 4 / d ,  1 5 7 5 ,  o d  f 3 7 8  d o  1 5 8 0 ,  1 5 9 2 ,  2 7 6 6 a t c ,
2 iGSab , o d  2 7 6 9  d o  2 /  / 6 , M an n  G u s t a w  o d  2 7 7 7 -  d o  I 
2 7 8 2 ,  2 7 9 3 f 4 ,  ' 2 7 5 2 1 3 ,  2 7 4 5 ,  2 8 3 5 ,  2 8 3 8  , 2 8 4 2 f 3 , |  
2 8 4 6 a 6 c ,  2 8 4 9 f 5 0 ,  2 8 3 1 ,  F o r m a n e k  2 8 3 2 f3,  2 8 5 6 f 7 ,  2 8 6  2 

d o  2 8 6 4 ,  2 8 6 5 d o 2 8 7 8 ,  2 8 7 2 ,  2 8 7 4 ,  2 8 7 6 f 7 ,  ‘2 8 8 5 ,  2 8 8 9 ,
24490,  2 8 9 3  d o  2 8 9 6 ,  W ol k i a w i c z  A u g u s t  1 2 8 6 ,  1 7 4 3  d o i  
1 7 5 2  i 2 9 8 2 ,  Kloe t zki  J a n  ( P r a g a )  p ó l  P r a g i  p o  l e wć j  s t r o -  [ 
m e  m o s t u ,  a p a n  Szo l t z a  F r a n c i s ż e k  p o  p r a w ć j  s t r o n i e  m o  
s t u .  —  W a r s z a w a  d n i a  1 7  ( 2 9 )  m a r c a  1 8 5 5  r o k u .  —  P r e - |  
z y d e n t ,  r z e c z y w i s t y  r a d c a  s t a n u ,  A n d r a u l t . — N a c z e l n i k  k a r i -[ 
c e l a r j 1, Luceński.

—- W  K o śc i e l e  KK.  A u g u s t j a u ó w  w  W i e l k i m  T y g o d n i u  I 
p r z y  G r o b i e  ZBAWI CI ELA,  k w e s t o w a ć  b ę d z i e  J \V.  z h r a b i ó w  j 
K o m a r ó w  P r z e z d z i e c k a ,  z p a n o ą  Mar j ą  h r a b i a n k ą  K o m a r , —
W K o śc i e l e  KK.  P i j a r ó w ,  W.  M a l h o r a m e  z  c ó r k ą  s w o j ą  p a n ­
n ą  Zof ią  M a l h o m m e .

—  N a k ł a d e m  h t og r a f j j  J .  M u l l e r  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i ś j  
Nr.  4 6 7  w p r o s t  KK K e l o r m a t ó w ,  w y s z ł a  n a  f o r t e p j a u  n o - I 
wa  po l ka ,  o f i a r o w a n a  W.  H e n r y k o w i  J a s p i S j t e i n ,  p r z e z  J. 
S c h w t z ,  g r y w a n a  w  c za s i e  k a r n a w a ł u  w  o b u  r e s u r s a c h  i n a  | 
m a s k a r a d a c h .  C e n a  k o p  15 .

M0ZAJKA DZIENNIKARSKA. _  Otóż i W ie lk i  T y­
dzień! Zdąża ot. jak w ic ie  doi in n y ch ,  tygodn i,  m ie -  I 
sięey tak jak  p r z esz ło  ich w ie le ,  m o c  n iez l iczo n a ,  
przed e p o k ą  je szcze  Chrystusa początek prądu tego  
m ających od c h w i l i  gdy  B ó g  rzek ł:  Niech będzie  
św ia t ło ść !  N a d s z e d ł  w ięc  o toczon y  c iężk iem i,  c ie m n e -  . 
... ch m u ra m i sm u tk u  w Całćm chrześc jaństw ie ,  o s ł o -  

i i .o , .y  c iasną  o p o n ą  z orsza k iem  s ł u g  z p o c h y lo n em i  
g ł o w a m i ,  w czarne przybranych  szaty. S m u tek  r o z le ­
wa się  ■ s z y b k o i  przen ika do ostatn ich  w a rstw  s p o ł e -  I 
cznosc i.  t .zyjeż  zapraw dę  serce  n i e  w zru szy  się  
w tyci. dn iach k i lku ?  serce  z w ła szcza  też o ś w ie c o n e  j 
s ł o ń c e m  c ln y st ja n izm u  i w y z n a w a ją c e  praw a je g o  
z c a łą  ś c i s ło ś c ią  j s j ^  w iary: K o śc ió ł  tydzień  ten  
p r z ez n a c zy ł  n.a r o sp a m ię ty w a n ie  ostatn ich  diii i ch w i l  
św ię teg o  s w e g o  praw od aw cy .  O grójec  i k ie lich  g o r y ­
czy do dna tam  s p e łn io n y ,  G olgota ,  d o w ó d  m i ło ś c i  
c z ło w ie k o w i  dany przez S y n a  B o ż eg o  i K rzyż,  na rzę ­
dzie m ęki jego i śm ierc i ,  w  tych dn iach  ki l ku p rze­
s u w a ją  się  w u m y ś le  n a szy m  jak  o lbrzym i ko n d u k t  
p o g rzeb o w y  na raz u w o żą cy  nam w szys tk ich  najdroż­
szych sercu  przyjació ł!  Ś w ią ty n ie  ż a ło b ą  p o w le c zo n e ,  
t e r e m o n je  k o śc ie ln e  zastanaw iają  s ię  nad każdym  m o ­
m en tem  Jezusa  m ęki i  o k r o p n e g o  sk o n u .  O łta rz  

grób  się. z am ien ia ,  ofiara św ię ta  przerw ana ,  bo wi - 1  
dzim y śm ierć ,  a jeszcze  chw ila  n ic n a d esz ła  Z m a r -

i za

U Ś M IE C H  L O S U .
P O W I E Ś Ć

p rzez

W ło d z i m i e r z a  W olsk iego .
t o m  T R Z t C I .

(C iąg  d a is z«).

J a k b y  m ach ina ln ie  p o s z e d ł  za n im  E d w a r d  ,
I trzy m a ł  s ię  przy pannie  A u re lj i ,  która  w s t a ła ,  m y ­

ś ląc  że  ją do  polki angażuje .  U ją ł  w jec  kibic  b ia ło -  
Iram ien nej  d z ie w o i  i przesuną ł  s ię  raz przez s a l ę .—  
I Gdy o b r ó c i ł  znią na d a w n e  m ie jsce ,  g dz ie  przed tem  
l o b o k  s iedzia ła  u ło m n a  hrabianka ZoJja, us iad ła  te-, 
I raz E m ilja .  pop raw iając  so b ie  na ręku  branso le tkę ,  
J w  której du ży  łza w y  opal,  ja k b y  tę sk n i ł  w  iśniącój  
I b r y la n to w e j  o p ra w ie .
j -—  P a n  tańczysz  r ze cz y w iśc ie  za m a ło ,  rzek ła ,  
l n i e  p o d n o s z ą c  oczu .
1 —  N ie  m am  daru,  o dp arł  ż y w o  E d w a r d ,  m a s k o ­

w a ć  s m u tk u  w e s o ł o ś c i ą .
—  A  m o ż e  pan w e s o ł o ś ć  m askujesz  sm u tk ie m ?  

[ j a k  pan  pojedziesz  na w i e ś  w  s w o j e ,  s trony ,  czy

przyjdzie c h w i lk a ,  gdzie  pan s m u te k  z n ó w  zam as  
kujesz  w e so ło śc ią ?

—  Z a p r z es ta ń m y  w o jn y  na szpilki,  (a c o u p  d ’e -  
p in g le s ) .

—  K ie d y  w sze lk a  w ojna  sk o ń czo n a  raz na za 
w s z e ,  z h o n o re m  stron  o b u ,  d ou a ła  k o b ie ta  z u ś m ie ­
c h e m  n i e c o  d u m n y m .  A l e  przykro jednak .

—  P an i  przykro? za py ta ł  E d w a r d  zdz iw ion y .
—  Przykro! p o d z iw ia ć  rolę  m o ż e  naprzód  o b m y ­

ślaną ,  tam ,  g d z ie  sz c z e r o ś ć  m n ie m a n a  m o ż e  n a j w i ę ­
cej b u dz i ła  w s p ó łc z u c ia .

—  W i ę c  se r c e  n ie  b o la ło  na pra w d ę?
—  C h o ćb y  n a w e t  bo la ło ,  tó  ty lko  ju ż  zarzące  

w ę g l e  p o sy p a n e  p o p io łe m .  N ie  s p o d z ie w a łe ś  się  pan 
tylu s ł ó w  p r a w d y  od sw ojej  przyjació łk i ,  quand  
m e m e .

E d w a r d  m ilczał .

—  S ły sz a ła m ,  czy  t e ż  c zy ta ła m  w s c h o d n ie  j e d n o  
podanie  o  d u s z a c h ,  rzek ła  ko b ie ta ,  co  do  s ieb ie  na 
ziemi p r a w d z iw y  u czu w a ją  p oc iąg .  W  n ieb ie  są  o-  
ne  jedną ca ło śc ią ,  c iśn ię te  na ś w ia t  rozpryskują  się  
na d w ie  p o ł o w y  w  d w ó c h  o d d z ie ln y ch  zam ieszku ją ­
cy i s to ta ch ,  w  k o b iec ie  i m ę żc zy ź n ie .  I s to ty  te ,  n ie  
b ę d ą  nigdy  n a le ża ły  do  sieb ie  na z iem i,  d o p ier o  k ie ­

dyś po ta jem nicy  śm ierc i ,  po łączą  s ię  w  jed n ą  z n ó w  
c a ło ść .

—  A  g d y b y  w  p r z ec ią g u  życia je d n a  istota  by ła  
drug ie j  n iegodn ą .

—  K ie d y  tak ie  isto ty  m u szą  być  g o d n e  s ieb ie .
—  A  w ię c  g o d n e!  z a w o ła ł  żyw ićj  E d w a r d . —  

M ó w m y  sz c ze rz e ,  i p o szep n ą ł  k i lkanaśc io  s ł ó w  c i ­
szej, na k tó re  tw a r z  kob iety ,  r u m ie ń c a m i  z a p ł o n ę ­
ła. Z g n i e w e m  nań spojrzała,  a le  w  tw a r zy  j e g o  
w y czy ta ła  ty le  p raw d y  i szczereg o  u w ie l b i e n ia ,  ż e  
c h o ć b y  n ie  chcia ła  w ybaczyć ,  oczy z a p o m n ia ły  c h w i ­
lo w ą ,  w y m o w n ą  śm ia ło ść  n a m ię tn o śc i .

—  P o z w o l i s z  pani, że p r z er w ę  r o z m o w ę  na c h w i ­
lę. a le  m am  p o w ie d z ićć  w a ż n ą  rzecz  p anu E d w a r ­
d o w i,  w t r ą c i ł  nadchodząc  S z e r jo t .  a p o tem  i pani 
niem niej  w ażną  z a k o m u n ik o w a ć ,  j e ś l i  mi pani r a ­
czysz dać  pos łu ch an ie .

—  T r ze b a  b y ć  z a ś lep io n y m i  jak w y  oboje ,  żeby  
ro zm a w ia ć  z tak iem  zajęc iem ,  ś lep y m i  jak N e m r o d  i 
kompanja, żeb y  w a s  n ieo d g a d n ą ć ,  a jedna k  m im o  
t ło k u  b a lo w e g o ,  są tn n ie k tó r e  dam u lk i ,  co d o b r z e  | 
zwracają  na to  u w a g ę ,  a  p o tem  jak p o p u szc zą  języ-  
uj to  i ro zu m  i z a cn o ść  Em ilji  n ie  pom oże .  M o g l i -  
jy sc ie  też  w y b r a ć  inną porę  i m iejsce  na duet czu tr ,  
czy p o żeg n a ln y .
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twychwstania, więc i Sakram ent Ciała i Krwi znwie 
szony, dobrodziejstwa Jego wstrzymane, czas tylko 
zostawiono rozpamiętywania, skrtisze i najgłębszemu 
żulowi za grzechy. To też ów żal, wyrzut sumienia 
wreszcie chęć podobania się Bogu przez ludzkości 
czyny, w yw ołu ją  na wzór cnotliwych przodków na 
szych przed wiekami żyjących, dowody zrozumienia 
nauki Świętej i stwierdzanie jej postępkami w duchu 
pokory, ła sk i  i litości, w duchu postępków i całego 
życia Jezusa Chrystusa. Od lej też pory datuje sig o- 
brzęd umywania nóg, to pokora, zbratanie się z ubo­
gim i prostaczkiem, pocieszenie go w strapieniu 
wsparcie w jego nędzy. Weszło w zwyczaj u dawnych 
chrześcjan, że prócz udzielania ja łm użn  nędzarzom ,] 
wykupywano niewolników w dniach Wielkiego Tygo­
dnia, płacono długi za nieszczęśliwych dłużników ro­
dziną liczną obarczonych, zwolniano od uciążliwych 
zobowiązań. To litość, najszlachetniejsza cnota.

Przy grobie więc Zbawiciela ciskając jałmużnę na 
tacę zakwefionej kwestarki, przyrzeknijmy poprawę 
życia, zmażmy złe  postępki nasze cnotami chrześcjań- 
skiemi. Strzeżmy się błędów, które sumienie nam 
wyrzuca a naśladujmy choć w cząstce tych, co nas 
poprzedzili, a tak piękną i d ługą  kartę na ziemi 
i w niebie czynów szlachetnych zapisali. A najstoso 
wniejsza to pora, ostateczny termin dla katolika ros- 
trząsania myśli i postępków własnych, choć raz do 
roku około Wielkiej Nocy! Przystąp do konfesjonału 
grzeszna istoto, boś człowiek, więc nie możesz być 
bez zmazy, cofnij się myślą wstecz godzin tylko kilka, 
a plamka po plamce jak  chm urka za chmurką, wystą 
pi na lazur pozornego spokoju duszy, i wkrótce być 
może gdyby nie ufność w nieograniczoną łaskę Naj­
wyższego, zasunęłyby cały horyzont żywota. S po­
wiedź, owe dobrodziejstwo katolicyzmu, ten łącznik 
natury ludzkiej sk łonnej do występku z łaską Boga, 
więcej usposobioną do przebaczenia i pociechy jak 
potępienia, n iepowinna być lekceważoną, .pomijaną 
w prćfeiisjonalnem życiu naszem do wszech-wiedzy 
ale owszem wzmacnianą nieustannie ogniwami Wia­
ry, Miłości i Nadziei

Chcący wszystko może. Kom u brak usposobienia 
było'1 własnego, m óg ł na Passjach Zrialeść materjały 
podbudzające. S łow a kaznodziei może zdołałyby 
przebić puklerz obojętności wyehowańców XIX wie 
ku, i stać się ożywczym napojem wśród spieki na pu­
styni teraźniejszego życia naszego. Błogosławieni to 
ludzie, słudzy Boży. co ślubują Panii w ierną i pracowi 
tą służbą w winnicy; co wyrzekają się wszelkich do ­
czesności, by żywym być dla braci swych przykładem 
w cnocie, w wierze i miłości bliźniego.

Wiek XVIII dziwną przedstawia nam pod tym 
względem ich gorliwość. W epoce gdy złość i prze­
wrotność Judzka w ułudnej szacie rozumu zgubnie 
filozofowała, pociągając za soby t łum y słabych i nie 
mogących pokonać abstrakcji fałszu, pasterz s ta ł  się 
energiczniejszy, wzm ógł się w siły, g łos w sobie wy­
rob ił  i n iezmordowanie w o ła ł  do porządku, g rom a­
dził zb łąkaną trzodę, prosił ,  napom inał,  straszył, 
nawet wszelkich chwytając się sposobów, byle niedać 
zmarnieć stworzeniu co z rąk Boga wyszło, a pieczy 
jego poruczone zostało. Mnóstwo z tej epoki mamy
zabytków w różnej postaci i formie przestróg, nauk

i napomnień, często trafnych i rozsądnych, mądro­
ścią i silną wiarą nacechowanych, nierzadko też p r o ­
stotą i naiwnością się odznaczających. By trafić wszę­
dzie, różnych forteli cnota używała, stroiła się. m a­
skowała, śmiechem i żartem zw-abiając, ukry tą  nauką 
m oralną zawojowywała

Mam dobrego przyjaciel i i szkolnego kolegę, który 
od kilku lat zagrzęznąwszy na drodze administracyjnej 
pracuje co s i ł  starczy przez siedm godzin dziennic nad 
różnemi urządzeniami, odezwami, raportami i t. d.. za 
co po trzykrotnym awansie o trzym ał już  około  -300 
rub. sr. rocznej pensji. Ale ten mój kolega wyborny 
z resztą chłopak, lubi żyć, i w k a rn a w a ł  s i ę .pobawi i 
letnich rozrywek n ie  zaniedba, i po towarzystwach by­
wa, a czasem się zdarzy i śniadanko i kolacyjka, które! 
będąc częstowanym wypada jakoś odkupić. A do tego 
dodać trzeba, że obecnie bez łańcuszka a czasem i lo r­
netki złotej, bez futra w zimie, cienkiej bielizny i wy­
twornie zrobionych sukien, trudno się obejść przy o- 
becnych towarzyskich wymaganiach. Mój więc kolega 
pomimo swoich 300  rs. pensji, i małej pieniężnej po­
mocy z domu, jest zawsze jak to nazywają technicznem 
wyrażeniem żenowani/, i zmuszony niejednokrotnie 
udawać się o pomoc do Salomonowego plemienia, które 
rozdzieliło pomiędzy sobą skarby nieboszczyka adora­
tora królowej Sabby. Skutkiem tego, kiedy nadchodzi 
pierwszy, nie ujrzysz nigdzie kochanego mojego ko­
legi, chowa się jak kret w norze i unika światła dzien­
nego, bo wzraz z owein dziennem światłem zapamię- 
łe wschodnie plemię przychodzi się o należyłość sw o­
ją  upominać. Tak do tego jestem przyzwyczajony, że 
chociażbym m ia ł  najpilniejszy interes do kochanego 
mojego kolegi pomiędzy 27m  jednego miesiąca, a 5m 
ub 6m drugiego, nie próbuję go nawet wyszukiwać, 

ho wiem, że go nigdy, przenigdy nie zastanę, tak do­
brze bowiem ukryć się potrafi przed swoimi prze­
śladowcami, iż nawet dla przyjaciół nie jest widzial­
nym.

Otóż wystawcie sobie moje zdziwienie, kiedy wczo 
raj wyszedłszy .na ulicę spotykam o godzinie 12ej 
w południe mojego przyjaciela w świeżutkim angiel­
skim paltociku, kapeluszu od Morela, i laseczką z g a ł ­
ką galwano-platoniczną (jak j ą  sam nazywa) w ręku 
przechadzającego się z dumną miną po Krnkowsk.iem 
Przedmieściu. Nie wierzę sain sobie, przecieram oczy, 
ale to on, dalibóg on, on że sam. a flzjonomja taka 
swobodna i wesoła, tak nieogląda się za siebie, a k r o ­
czy naprzód śmiało i z zuchwałą miną, jak gdyby to 
już był piętnasty a nią pierwszy. Nie mogąc wyjść 
z podziwiania, podchodzę doń, podaję mu rękę. i w na­
stępne wyrazy kreślę miotające m ną uczucie cieka­
wości.

Jak się masz o Józiu, cóż to się dzieje, że cię wi­
dzę o tym czasie, czyś jaki spadek otrzymał?

—  Nie.
—  Czy cię władza oceniająca nadzwyczajne twoje 

zasługi naczelnikiem zanominowała?
—  I to nie.
—  Czy może jaki książę zagraniczny w nadmiarze 

excenlrycznosei dobrze zrozumianej zap łac ił  twoje 
dtugi.

—  Jeszcze nie.

—  Czy dobroczynna cholera, albo inna tego rodzą- | 
ju słabość zdusiła hurtem twoich prześladowców.

Zbliżasz się *lo prawdy, ale jeszcie-ś jednak nie 
odgadł.

—  Wytłumacz żr mi te zagadkę o Józiu, wzywam | 
cię w pow ołan iu  się do twojej dawnej przyjaźni,’ któ­
rą excyluję jeśliś ją  jeszcze ad acta  nie złożył.

—  Otóż widzisz, przyszedł dzień sądny nu Jankla. I 
Haskicla. Sziamę i Fajwlowicza, a ja jestem wolny jak 
ryba.

—  A wszakżeż dzień sądny przecie nie teraz wy­
pada, ale za kilka miesięcy, przeczytaj w.kalendarzu. |

—  Mylisz się duszo, ja  to w innein znaczeniu b io ­
tę .  Jankiel leży w domu chory z przestrachu i zam ­
k n ą ł  się na cztery klucze, Haskiel siedzi na pokucie, 
Szlama z okropnym bólem żołądka wyjechał do kre- ( 
wnego do Pińczowa i nie prędko powróci, a Fajwlo- 
wicz tak się zakopał w betacli, że najczulsze wołania 
Sury nie zdołają go przywrócić do przytomności, sło-1 
wcm żaden z nich nie przyszedł na pierwszego, i spo- I 
dziewać się żaden już nie przyjdzie.

—  A to z jakiego powodu.
—  Jak to, nie wiesz? Trzech najgłówniejszych z nich 

powołano do odpowiedzialności za nadużycia. A j e ­
szcze jakie nadużycia?! Namawiali młodzież n iepełno­
letnią do fałszerstwa, m ó w ił  dalej Józio, machając 
z fantazją laską, a potem w razie nieoddania należy- 
tości grozili więzieniem.

Ten wymiar sprawiedliwości tak wszystkich innych 
przestraszył, że teraz lichwiarza ani ujrzyć. Dziedziń­
ce biór tak puste jak Sachara. Prawda że to i niewy- | 
godne trochę, bo nie ma skąd pożyczyć, ale przynaj­
mniej człek ma spokojność. Adieu.

I to wyrzekłszy Józio odszedł z miną tryumfatora, I 
a ja wróciwszy do domu. zacząłem pisać a r tyku ł  o li­
chwiarzach Warszawskich, który wkrótce będę m ia ł I 
zaszczyt przedstawić uznaniu waszemu o wielkoduszni [ 
czytelnicy.

WIADOMOŚCI ZAGKMIUZNE.
A N G L J A.

Londyn 26 Marca. Chociaż nie zaszło nic uderza­
jącego w świecie politycznym, wszystko zapowiada, 
że jakiś ważny wewnętrzny fakt przygotowuje się. 
Celem opozycji jest wydrzeć z rąk lorda Palmerston 
ster rządu, nim będzie m ia ł  pretext lub wymówkę do 
rozwiązania parlamentu.

Torysowie sami sobie zostawieni, nie są dość silni 
do wykonania tego planu, ale mogą dojść do celu z po­
mocą peelistów i szkoły manczeslerskiej. Pan G lad­
stone. sir James Graham i ich przyjaciele stanęli na 
czele tego ostatniego stronnictwa i zasiedli w izbie tuż 
obok panów Cobden i Bright. Wierni angielskim ary­
stokratycznym zasadom, żeby nie dopuścić płebejuszów 
do pozycji jakie patrycjat dla siebie chce zachować, 
chcą oni stanąć na czele klass handlowych i przemy­
słowych, i przez to powiększenie swoich s i ł  dyktować 
prawa torysom.

Z drugiej strony torysowie pragną niezmiernie tej sa­
mej koalicji, która sama rtiożc im przedstawiać nadzie­
ję dojścia do władzy. Chcą oni jak najprędzej pobić 
lorda Palmerston, bo gdyby doczekali rezultatu kon.

— Dosyć! rzekł E d w ard .  Za przestrogę dz ięku­
ję ,  ale indygacji i uw agom  duj pokój!

—  A wiesz, że nie dobry jesteś chłopak, przy­
jacielską radę  ( tak niechętnie przyjmując. Jedynie 
wytłumaczyć cię może jedna myśl, krążąca w  g ło ­
wie, jedno uczucie w sercu, dla k tórego  o wszyst- 
kiem innćm zapominasz!

—  Szerjocie! Czy szukasz ze mną zaczepki? zapy­
ta ł  żywiej E dw ard .

—  A gorączko. Choćbyś chciał nie możesz mi 
odm ów ić  prawa za jm ow ania  się tobą, wierzaj mi! 
odpar ł  łagodnie, patrząc z uśmiechem na wzburzone 
>ce młodzieńca, co jakby pod w p ły w em  m agnety­

cznym, n iechęć swoją niezadowolenia pokrył uśm ie­
chem, z k tórym  takby m u zawsze było do twarzy.

—  W iesz  też, że oni nie muszą być ze sobą tak 
arcy-dobrze jak  się zdaje Olelski coś żywo odpow ie­
dział Szerjotowi, kiedy od żony twojćj odeszli, sze­
ptał A r t iu r  do N em roda.

—  C’est singulier! Szerjot posiada w idać mono- 
jol gawędki ze wszystkiemi kobietami i niedozwala 
nikomu, jak teraz Olelskiemu, dłużój zjniemi rosma- 
wiać.

—  A lexandre!  dw a słow’a, rzekła nagle p an i  
Uarżańska siadając z mężem pasierbiecy przy oknie-

Dasz pan wiarę , że z pow odu wypłacenia posagu 
Emitji tak ogołociliśmy się z gotów ki,  że musiliśmy 
pożyczyć czterdzieści tysięcy od jednego z przyjaciół 
naszych, który choć wcale nie bogaty, pośpieszył 
oddać nam Aę przysługę.

—  Nic dziwnego!
—  Trzeba mu oddać prędko. Ale czeka nas tyle 

wydatków  koniecznych, że chyba trzeba nam  będzie 
nową zaciągnąć pożyczkę, tym razem ju ż n ie  u przy­
jaciela. Mnie zwłaszcza idzie koniecznie o to, żeby 
ten  pan nie sądził, iż nam znów grzeczność w yśw iad ­
czył za wielką.

—  Któż to taki?

—  Nazwisko jego nie ma nic wspólnego z p r o ­
śbą, k tó rą  mam do pana.

—  Jes tem  na rozkazy hrabiny.

—  Przyślij mi pan ju t ro  czterdzieści tysięcy, za 
piętnaście dni odeszlę je.

—  Najchętniej! chciał już  odpowiedzieć L i tw in ,  
ale rzuciwszy okiem po sali, gdy ujrzał Szerjota p a ­
trzącego w  ich stronę, choć z jego żoną rozmawiał,  
coś zadzwoniło mu w  p raw em  uchu. Najchętniej 
bym pani służył, rzekł,  a le całą go tów kę odesłałem  
do siebie. Jeżeli jednak potrzebaby podpisu mojego, 
estem na rozkazy pani i papy.

—  Jeżeli sobie innym sposobem nie poradzę, to 
pomyślę o pana obietnicy, rzekła Marżańska, w s ta ­
jąc bez uśm iechu . T rzeba panu wiedzićć, że to po­
życzka ty lko dla mnie. D łużn ikow i naszemu trzeba 
natychm iast zapłacić, a mąż niechce tego pojąć, nie 
m ówże mu pan o tern!

L itw in  k iwnął g łow ą,  z pod oka spojrzał na nią, 
potem na Szerjota i na swoją żonę a uśmiech dzi­
w ny  w y k rz y w i ł  mu usta przez chwilę.

—  Nie każdą rybę można złowić siecią, rzekł 
do A rt iu ra ,  k tó rem u powoli rum ieńce  do zwykłej 
świetności w róciły  jakby  sympatycznie z E d w ard a  
twarzą, co pozbyła się nieco sztucznie poważnego 
wvrazu.

—  Trzebaby mieć umieję tność Briliat-SaVarina 
lub wszechstronny a szczegółowy zarazem dar B a l­
zaka, żeby chcieć opisać w ystawę (rozlicznych jadeł,  
napojów, przysmaków, i bogac tw o  p rzyborów  do 
wieczerzy u Marżańskich. Dom ich słynął pod tym 
względem z wykwintności,  niekoniecznie zgodnój 
naw et z miarą dochodów acz niepoślednich. Ś ród 
kw ia tów , złota, s reb ra ,  kryszta łów , porcelan w p y -  
sznój sali jadalnej, przy dźwięku muzyki, dolatującój 
z sali, zęby i żołądki eleganckich gości pracow ały  
jak zwykłych śmiertelników. Liczna służba po cy-



1  fcpericji wi edeński ch ,  teraźniejs i  m i n i s t r ow ie  mogl ib 
l i  stanąć przed n a ro de m /. wszelki emi  korzyściami  na 

s t ronn ic twem torysoski em.  Nie zdaje się także,  żeb 
s t ronn ic two  Derby po nowych wyborach  mia ło  tę sam, 
liczbę g ło s ów  co teraz,  bo przy ostatnich wyboracl  
musi a ło  ożyć wszelkich s i ł  aby ot r zymać teraźniejsz 
rezul tat ,  a od lego czasu p r z eg ra ło  w w i e l n  kwestjacl  
w których w y w o ł a ł o  walkę.

P rócz tego w os t atn i ch  dniach ob j awi ło  się widocz 
ne s tarcie między dwoma  odcieniami  torysoski emi .  re 
pr ezen lowanemi  przez P ress  i H erald. (Ind. B elge. 

A s  T H J A.
Depesza telegraf iczna z Wiedni a  15 marca  donosi  

co następuje:  Dziś o godzinie l e j  po po łud n i u  ne go ­
cjacje o  pokój  rozpoczęły się w kancel ar i i  s t anu.  Obc- 
cnemi byli pe łnomocn icy :  dla Rossj i  książę Gorcza-  
ków i p. Ti tow.  dla Aust r j i  hrabia  Buol i p. Prokesch 
dla Artglji lord John  Rnssel  i hr .  Wes tmore l and ,  dla 
1'raucji ba ron  Bo urqneney ,  a dla Turcj i  Ar i f  - E tend 
i Rizu-Bey.  (Jour. de S t. Pet.)

D A N j  A.
Z  H am burgu 2 3  Marca. Wczora j  dopi ero  późno 

wieczo rem nie  zaś na posiedzeniu 19 b. m. ,  d ruga  Izba 
duńska większością  8 6  g ło só w post anowi ła  stawie 
przed na jwyższym sąd em,wszys tk i ch  min is t rów  g ab i ­
netu Oerstedt ,  wyjąwszy h r .  Reven th luw Crimin i l .  
k tóry by ł  m in is t rem hol sz tyńskim,  i h r ab i ego  Moltke.  
by ł ego  m in is t r a  sz lezwickiego,  te dwa księstwa b o ­
wiem do których Ustawa jeszeze nie zos t ała  w p r o w a ­
dzoną.  r ządzone są dotąd wy ją tkowo  i oddzielnie.  T a ­
kąż większością  g ło só w Izba mi an ow a ł a  pana  audytor a 
Brock oska rżyc ie l em.  Jest  to j eden  z najzaciętszych 
n ieprzy j ac ió ł  p r zeszł ego gabine tu .  Równ ie  n i eprzy-  
j aznemi  mu są c z ł onkowie  Najwyższego s ądu,  w y b ra ­
ni w-edług p rzep isów Ustawy,  można  więc przewidzieć 
jaki  będzie rezul ta t  procesu.

H Wia dom o ,  że m in i s t r owie  ci są o skarżen i  o to że 
bez upoważn ien i a  Izb wydali  znaczne su m m y  na po ­
s t awienie  k ra ju  w stanie  ob r on n ym .  Wydatki  m i n i ­
s terstw wojny  i m a r y na rk i  na ten przedmiot ,  wynos i ­
ły 6 0 0 , 0 0 0  tal. banko,  zamieszczone już w budżecie 
na rok 1854 /5 .  ale t o lke lyng  j ed no g ł o śn i e  odrzuci ł  

f l  tę propozycj ę w dniu 15 b. m .  Wiadomo  powszechnie ,  
że c a ł e  ma j ą tk i  dwóch o ska rżonych  min i s t r ów  nie 
wys t ar czy łyby  na res tytucję tej summy.

'% ( Independance D elge).
F R A N C .1 A.

P a r y i  27  M arca. A re sz towan ia  ciągle nie ustają.  
Wie my  z pewnośc ią ,  że przedwczora j  k rawiec  j eden 
z ulicy Neuce des Bons E n fan /s, zos t a ł  oddany w r ę ­
ce spr awied l iwośc i ,  podobnie  jak jego żona i córka.  
które  a r e sz towano  w nocy,  ale wypuszczono naza ­
jut rz .  Co do samego  k rawca,  jest on dotąd a re sz towa­
ny pod o ska rżen i em o spisek.

| Wie my  także,  że k i l ku  księży a r e sz towano  w osta­
tnich czasach.

—  Dwa dni śni egu i deszczu dostateczne by ły  do 
podnies ienia  < wody  w Se kw an i e  tak,  że występuje  
z brzćgów.  Żeg luga  j es t  p r z e rwana  rów n ie  jak w a ­
żne robotv w yk on yw an e  na rzece.  (Ind. B elge).

G ‘ R E C J A.
Alen// 12 Marca. Sena t  z a j m o w a ł  się s p r a w ą  pana 

Sp i ro  Milios.  był ego  mini s t r a  wojny ,  osadzonego

— a —
w twierdzy Malvoise od czasu u tworzen i a  te raźniej  

1 śzego gabinetu.  Dwaj  dobrze znani  sena torowie,  pa 
I’rovi legios były mini s te r sp r awied l iwośc i ,  i pan Chr is  

! t ides by ły  min i s te r  ska rbu ,  s tawal i  w ob roni e  pan 
Sp i ro  Milios.  p ierwszy ze Stanowiska p r awa  konsty 
tucyjnego,  które u zn aw a ł  być zgwałcone th  w os o b i e pa  
na S p i ro  Milios,  a r esz towanego  bez dezyzj i  c ia ł  pra 
wodawczych,  drug i  niegdyś  an tagoni s t a  i r ywal  po li 
tyczny by ł ego  mini s t r a  wojny,  b r o n i ł  go j a ko  mi 
nistra.

Gabine t  odpowiedz ia ł  na in t erpe lację  w tym przed 
miocie,  że pan  S p i ro  Milios dotychczas u l eg ł  ty lko  ka 
rze j a k ą  r.aznacza r egu l amin  ar i nj i ,  ale za ki l ka  dn 
Izba deputowanych  ot r zyma oskarżenie  przeciw niemi  
o p r zekups two  i t, d. Jakoż czwar tego dnia poten 
s ka rga  ta z ł ożoną  zost ała  w biurze Izby, która  jut re  
zgromadzi  się j ako  komi te t  śledczy do tej spr awy.

Co do sp r a wy  pana Rigas,  by ł ego  mini s t r a  spraw 
wewnęt r znych ,  w przedmiocie  listu jaki  on m i a ł  pisać 
do Kabul  E l eudego ,  zdaje się. że się na niczem skończy 
bo prezes  rady pan Mauroco rdato  o świadczył ,  że ko- 
pja tego listu p r zy s ł ana  gab inetowi ,  nie ma  b yn a j ­
mniej  cechy autentyczności  i nie z as ługuj e  na wiarę

A dm i r a ł  Canar i s  s t anowczo podał  się do dymisj i  
jako mini s te r  ma ryna rk i .  J e n e r a ł  Kalergi  tymczasowo 
o h j ą ł  ten wydzia ł .  Mówią dziś,  że panowie  Londos  i 
Pyl las,  także są bliscy cofnięcia się, i widocznie s t r o n ­
n ictwo pana Maurocorda to  dąży dziś du zupełności  
w ładzy koszt em naw e t  s t r onn i c twa  ty tułuj ącego  się 
f r ancuski cm albo na r odowem.

—  Dowódca Angr icos  Pal las ,  k tóry s t a ł  na cze­
le l icznej  bandy w prowinc j ach  Attyki i Beocji.  
podda ł  się dob rowo ln i e  i1 z ł o ży ł  l iczne Zaskarżenia 
przeciw swo im wspó ln ikom i przechow'ywaczom.  k tó ­
rych część jes t  j uż  w r ękach  spr awiedl iwości .  Ale 
miejsce jego  za ją ł  już no w y  dowódca Panayot t is .  
Batida ta w pr aw i ł a  Ateny i c a ł ą  prowinc j ę  w n i e s ły ­
chaną  t rwogę.  (Indepeml. Belge).

11 I S  Z P A N J A.
M adryt 2 0  Marca. Z u p e łn a  cisż.i k t ór a  od ki lku 

dni obciąża a tmosfer ę pol i tyczną,  jes t  na tu r a lny m,  a 
nawet  n i eun ik n io nym  sku tk i em obawy  publ icznej ,  
w przedmioci e położeni a  f inansowego.  Pieniędzy brak 
niezmierny.  Ciągle mów ią  o pożyczce k tór ą  minis ter  
ska rbu  ma wkrót ce  skon t r ak towa ć  za gran icą ,  ale to 
nie jest  dos tatecznem do nadan ia  in t e resom tego r u ­
chu szybkiego i s t anowczego,  którego wszyscy życzą i 
p r agną ,  wyjąwszy sys tematycznych p rzec iwn ików ga ­
binetu.  A prócz tego niech nam będzie wolno  powie ­
dzieć, że pogłosk i  o b l i skiem skon t r ak tow an iu  wspo-  
mrrionej pożyczki ,  nie są byna jmnie j  uzasadnione.  Do­
tychczas nie ma nic pew neg o  w  tym względzie Mnó­
stwo propozycj i  p rzeds t awiono  mini s t rowi  ska rbu ,  to 
p rawda ,  ale w iemy  z pewnego  źródła  że żadna z nich 
nie odpowiada  ścisłej  oszczędności j a k ą  rząd sobie n a ­
znaczył  za r eguł ę .  Niektóre z nich n a w e to k az u j ą  raczej 
i ronję niż p r awdz iwą  chęć s tania się użytecznym Hi- 
szpanj i .

Tego rodzaju propozycj e obecnie  lak są obfite i z ta­
kim cha rak t e r em nie pok ry tym  wcale,  że n iek tór e  z nich 
zdają  się być na tchu ionemi  przez nieprzyjacielskie 
w p ły wy  mające na celu zwaleni e te raźnie j szego r z ą ­
du. Wiadomo  bowiem że na jpowszechn ie j s zą  miarą

- sądu o jak im gabinecie ,  jes t  zaufanie  j ak i e  mu  jest p o - ■  
i wszechnic  okazywane .

Powtar zamy,  że nic nie ma  dotąd zdecydowanego co H  
3 do j ak i ejkolwiek pożyczki ,  a w iedzie l ibyśmy o tern p<‘- fl
- wno  wcześniej  niż ktokolw iek inny.  Należy zatem mieć f l  

się na baczności  p rzeciw zmyś leniom nowini ar zy .  Z re -  B 
sztą Journal de M a śrit  >potwi'erdza to wszystko co d - f l  
noszą korespondenc i  z Madrytu.  <

—  Poby t  pana  W e r n e r  w Madrycie,  będzie zda je się f l  
bardzo ko rzys tnym dla Hiszpanj i .  Ten zręczny f i n a n - B

- sista zamierza  uorganizoWać mn ós tw o  korzys tnych f l  
przedsięwzięć,  z k tór emi  nasi  kapital iści  nie są  o s w o - B  
j'ćni. Nie ma m y  jeszcze an i  dróg,  ani  k a n a ł ó w ,  ani f l

i żadnego z tych potężnych działaczy cywil izacj i ,  które  1  
tak s ąw ażne rn i  dla pomyś lności  takiego j ak  nasz kra ju,  f l

—  Rada min i s t r ów  od k i l ku  dni  rzadko się z g r o - f l  
madza.  Obecn ie  odbywa  się posiedzenie ,  na k tó r ćm f l  
p rzedmiot em na rad  j es t  polepszenie  sys t emu f i n a n s o - f l  
wego.  Pan Madoz nie zasypia.  ®

—  Jeden z g ł ów ny ch  przywódców demokrac j i .  h r a - f l  
bia de las Navas, p ad ł  ofiarą d ługi e j  i ciężkiej s ł a b o -  f l  
ści. Wiadomość  o tćm została  dziś u rzędownie  d o n i e - B  
siona kor t ezom.  y

—  Wczoraj  j ako  w uroczystość Świę tego  Józefa j e - f l  
dnego  z najbardziej  czczonych pa t ronów Hiszpanj i .  ko r -  f l  
tezy nie odbywa ły  posiedzenia.  Dziś na jp r z ód  j e d n o g ł o -  f l  
śnie  Zatwierdzony zos t a ł  p ro j ek t  p r awa  o uw ie ń cz en i u f l  
poety Qu in t ana ,  który  to obrzęd ma się odbyć 2 3 g o  f l  
b. m.  Następnie pari de Cast ro chc ia ł  żądać ob j a śn i eń  fl. 
w przedmiocie negocjacji  j ak ie  świeżo p rowadzone b y - f l  
ł y  między min is t r em  ska rbu  i p. Matheu,  ale z p o w o - f l  
du n ieobecności  pana Madoz,  prez/ydujący r adz i ł  panu f l  
Cast ro aby z tern za t r zyma ł  się du przybycia p. min i -  f l  
Stra. Iżba pr zys t ąp i ł a  do rozt rząsani a budżetu m i n i - 1  
s t ers twa wojny.  Komissja  zgodnie z gab inet em p r o p o - f l  
nuje  zmniejszenie  o 16 mi l j on .  rea lów. '  Mnós two p o - B  
p rawek żąda innych jeszcze redukcj i ,  a le  ma rsza ł ek  
O ’Donhef l  oświadcza,  że gab ine t  wspó ln i e  z komissją  
r oz t rząs a ł  na j sk rupu la tn i e j  wszystkie pozycje budżetu
i że n i epodobna  Zaprowadzić  żadnych oszczędności bez 
wyraźnej  szkody dla kYaju. Izba p rawie  j ed nog ło śn i e  
odrzuca wszystkie poprawk i .  W  tej chwil i  pan Madoz 
wchodzi  do sali.  a prezydujący udziela g ło s  p. Cast ro,  
aby rozwiąza ł  kwest je  z k tór emi  pop rzednio  wystąpi ł .
Pan Madoz oświadcza,  że gotów jes t  na tychmias t  udzie­
lić izbie na jdok ładn ie j szych  objaśnień  w przedmiocie 
operacj i  f inansowych,  o k tórych  p. Cas t ro  wspomina .  
Oddaje  o n  największe  pochwa ły  pal r jo tyzmowi  pana 
Matheu.  z k tó rym m i a ł  dwa interesa ,  a w.obudwóch 
zacny ten kapital ista r e z yk ow a ł  s t racić znAbzną część 
swego ma ją tku ,  nie ma j ąc  z drugiej  s t r ony  żadnego 
widoku zarobienia  naw e t  ki lku reali .  Dwa razy p r z \ -  
szed ł  on w pomoc rządowi ,  kiedy ska r b  by ł  zupe łn i e  H  
pusty,  i n awe t  nie ż ąda ł  żadnej ręko jmi  na zal iczone 1  
su m m y ,  a co się tyczy zarzutu pana Cas t ro że do ta-  f l  
kich operacj i  na l eżało  pierwej  ot r zymać upoważni en ie  B  
od kor t ezów,  zarzut  ten j e s t  n i euza sadniony,  tam bo -  f l  
wiem gdzie rzecz wymaga  zaradzenia  w ciągu ki l ku ■  
godzin,  n i e podobna  użyć drogi  k tór aby  mus ia ł a  zająć f l  
kilka dni czasu,  dla tęgo rząd negocjacje  te d o p e ł n i ł  f l  
na swoją  odpow iedzialność z pos t anowieni em przed-  f l  
st awienia  nas t ępnie  kor t ezom co i dla czego uczyni ł ,  f l  
(Bardzo dobrze) .  Nie zapomina jc i e  panowie,  że cały | |

H wi lnemu  z podskakuj ącym mar sza łk i em na  czele,  
I  w y m u s t r o w a n a  n iepospol ic ie  przez s am ego  gospoda-  
□  rza dom u ,  u p r z e d z a ł a  życzenia każdego .  Szerjot ,  
R k tó ry  z M a r i a ń s k ą  i N e m r o d o w ą  mia ł  p r zed  chwi lą  

k r ó t ką  konfer enc j ę ,  nie t k n ą ł  się żadnej  po t r awy,  
ale pi ł  bez miary ,  A r t i u r  pr zec iwnie  niespuszczając 
go  z oka ,  n i e  u ż y w a ł  w ie l e  sm aku ,  m imo  n i e j edn o ­
k ro tne j  zachęty s am eg o  gospoda rza .  P r zy  n im  stał  
E d w a r d ,  z iewaj ący podczas  całćj  w iecze rzy ,  dalój
N e m ro d  nie  od lep i a ł  oczu od ta l erza  i k ie l i s zka ,__
Sze r jo t  pijąc zd ro w ie  gospoda rza  dom u ,  gdy t rąc i ł  
się z N e m r o d e m  i A r t i u r em ,  s t ł u k ł  się m u  kiel iszek 
w  r ęk u  i w ino  ob ryzga ło  sukni e.

—  Nie  lubię t e go ,  r z ek ł  do  E d w a r d a ,  g dy by m  
był  młodszy ,  u w aża łb ym  to za złą p r zepowiedni ę .  
Ale  w  tym domu ,  dopóki  żyję n i e m i  się z ł ego  p rzy­
traf ić nie może.

—  A  może  i w  t ym do mu  masz  n i echę tnych  so 
hie.

—  J a k t o  z poś ród  Marżańsk ich ,  może  N em rod ?
—  Nie! Czemu  nie p rzys ta łeś  na  p ro ś bę  A r t i u r a  

1  tak d a w n e g o  przyjaciela.
l’ —  J a k  się A r t i u r  zas t anowi ,  to  p r zekona się,  że 

I  lepićj  się s t ało  choć  t o  n ie  moja wina .  K iedy  ma 
I  zamia r  pope łn i ć  wie lk i e g łu p s tw o ,  n iech j e  robi! ale 
I  m a ł y m  niech da pokój!  A  zresztą ,  czy sądzisz,  że 
I  t e n  w a r j a t  może  mieć  do kog oko lw iek  urazę?

—  Na  tw o je m  miejscu,  po rozumia łbym się ze 
s t a rym kol egą.

—  Jeszcze  też  czego! od pa r ł  Szer j o t  wynioś l e.

**■ *
P o  wieczer zy  j e d n e  g ru pp y  t ańca  j uż  się p o t w o ­

rzyły,  d ru g i e  r ozm awi a ły  w  dalszych sa lonach  i b u ­
dua rach ,  mężczyźni  palili cygara  w  b i l a r d o w y m  p o -  
i o ju  na dole  u  Marżańsk i ego .

—  Wiec i e !  m ó w i ł  A r t i u r  do N e m r o d a  i E d w a r ­
da, pyszny bal ,  ł a dn e  kob ie ty ,  w y s t a w n a  ko l ac ja ,  
l o b r e  w ino ,  j e s t  sm ak  i p rzyzwoi tość ,  b r a k  t y l k o . ..

—  Cieka wy m czego? zapyta ł  N e m ro d .

—  Z a ba w y .

—  T o  p rawda !  o d p a r ł  N e m r o d .

—  W e d ł u g  s iebie sądzimy,  w t r ąc i ł  E d w a r d . —  
Hoże  nam j ed nym  tylko b r ak  u sposob ien ia  do  za-  
aawy.

—  T ob ie  nie brak!  na t a r ł  żywo  A r t i u r .  Ty lko  
wy t am  fi lozofowie,  zawsze  wyg lądac i e  j akb yś c i e  n a  
n a l y m  palcu św ia t  obracal i .  Ty  nap rzyk ł ad ,  o tyle 
n łodszy  o de mn ie ,  zawsze  mia ł e ś  t ę  s amą  po w ażn ą  
ninę.

—  P ra w d a !  ż eO Ie l sk i  zawsze zamyślony w y g lą -

da,  w t r ą c i ł  N e m ro d ,  ale j e d n a k  za g ra n i c ą  miał  t w a r z  |  
weselszą.  T e r az  wyg lad a  ba rdzo  blady.  i

—  O n  tylko wyg ląda  nie wyspany!  Pass ja do |  
książek niszczy tw a r z  potężni e,  d oda ł  Ar t i u r .  A le  |  
wierzaj  mi E d w a r d z i e ,  że na dzisiejszym ba lu  n ie  
aawią  się. I kobie ty j akoś  nie  w  humorze .

—  Wybac zc i e !  Choćby  były w  n a j g o r sz ym ,  to 
i r zecie  n ie  pokażą  t ego ,  rz ek i  E d w a r d .

—  Ma  s ł uszność ,  doda ł  N e m ro d ,  h r ab in a ,  ręczę  
wam,  że n ie  j e s t  bardzo weso ła ,  mo ja  żona  c i e rp i ą ­
ca, z a l edwie  się mo g ła  wyb rać  na dziś ,  a t a ń c z y  j e ­
dnak!

—  A l eż  t u  znajdę t o w a rz y s z ó w ,  r zek ł  zbliżając 
się Szerjot .

S łużący  niós ł  za nim na t a cy  dw ie  sp l e śn ia ł e  bu-  
elki s t a rego  f r ancuzki ego w in a .

—  D o  ciebie,  Ar t i ur ze !

A r t i u r  wyraz i śc ie  spoj rzawszy  na N em rod a ,  w z i ą ł  f l  
kieliszek z tacy,  N e m r o d  d ru g i ,  E d w a r d  w y g o d n ie  f l  
-ozłożył się na sofie,  zgaszone cygaro  zapal i ł  znow u .  Rj

(D a ls zy  c ią g  nastqj)i). g *



{■ gabine t  a ja w szczególności ,  mamy  do czynienia z nic-  
| B  przyj ac ió łmi ,  którzy nie pomi j a j ą  żadnej sposobności  
H os ł ab i en ia  nas.  Ale nad a rm n ie  wysi l ają  się aby za ­

chwiać nasz w p ły w  i naszą s i lną dobrą  wolę;  dojdzie­
my do ostatniego kresu  na drodze na k tó r ą  ws t ąp i l i ­
śmy.  (Żywe oklaski . )

P a n  Castro.  Chodz i ł o  mi  tylko o • kwest ję  formy,  
objaśnieni a m o g ł y  później  nastąpić.

Co do mnie ,  odpowiada  pan Madoz,  w o la ł em  je 11- 
dzielić zaraz i p ie rwszy  raz zdarza mi się s łyszeć u-  
ska rżania  się na mini s t ra  za to,  że chce się o twarc i e i 
szczerze wyt łomaczyć  przed na rodem.  Co do pańskiej  
propozycj i ,  nie lękam się jej .  owszem pragnę  żeby ją  
izba przyjęła ,  abym m ó g ł  moje pos t ępowanie  we wszy ­
stkich szczegółach przeds tawić  kra jowi ,  bo pewien j e ­
s t em.  że moje i rządu pos t ępowan ie  uznane zostanie 
przez naród za zupe ł n i e  p r aw e  i pa t r jolyczne.

Dalsze rozprawy nad budżetem wo jny ,  odroczono 
do jut ra .

M adryt 21 Marca. Dziś z porządku przedmiotów 
p rzypadło  spr awozdan i e  komissj i  roz t rząsającej  p r o ­
pozycję tyczącą się śledztwa pa r l amen towego ,  wzg lę­
dem dzia ł ań  gab ine tów,  k tór e pop rze dz i ł y ,  rewo lucj ę  
l ipcową.

Rapo r t  mówi ,  że komis ja  m ia ł a  tylko polecenie  ze­
brani a dok um en tó w i faktów pot r zebnych do ś ledz­
twa,  i że uzna ł a  za s t osowne  przeds tawić przed oczy 
Izby to co się tyczy gabinetu Sar tor iu s .

Pan Ariago.  Nie taki wcale by ł  zamiar  Izby; żąda­
liśmy,  aby komisja przys t ąp i ł a  bezpośr edn io  do w y ­
s tosowania  skargi .  (Tak.  tak,  nie,  nie) .  Dla tego p r o ­
ponu ję  na st ępującą  rezolucję:

oOhecny r ap o r t  komisj i  uważany jes t  za nie były,  
komisja  na nowo  rozpocznie  swoję  pracę i u łoży  akt  
oskarżenia  i oddania  pod w ła śc iwy  sąd.

(Wrzawa,  wielu depu towanych  mówi  jednocześnie  
za l ub  pćzcciw propozycj i) .

Pan  Gaminde jeden z c z łonków ko mis j i :  To jest  
wo tum nagany  dla komisj i .

Pan Corradi .  Myli się na jzupe łn i e j  s zanowny  ko ­
misarz,  to nie jes t  wo tum nagany,  ale owszem wo tum 
zaufania dla komisj i .  Ca ł emi  s i ł ami  pop ie r am tę p r o ­
pozycję,

I nny  cz łonek  komisj i  pan Lopez Grado.  YA ten 
sposób ob jaśniona  ta propozycj a może być przez nas 
przyjętą,  i oświadczam,  że n i ezani edbamy niczego dla 
spe łn i en i a  misji  j a k ą  nam Izba powierza .

Pan Ruis  Pons.  Podzie l am zdanie pana Corradi ,  że 
to jes t  wo tum zaufania dla komisj i ,  i wzywam j ą ,  aby 
się u ieograniczył a  na ś ledztwie czynów gabinetu S a r ­
tor ius,  ale żeby rozc i ągnę ła  j e  do innych poprzednich 
gabine tów.  Żądam także wy raź n i e , a by  się zajęto d o n ­
ną Mar ją  Krys tyną  da Mimoz (k ró lową  matką) .

(Wr zawa ,  huczne  rekl amacj e:  »Nie idzie tu wcale 
o n ią  w tej chwi l i . « •

Propozycja  pana  Ariaga została  przyjętą  p r awie  j e ­
dnog ło śn i e .  Izba przyst ąp i ł a  do dalszego ciągu roz ­
praw nad budżetem wojny ,  i po krótkich  uwagach p a ­
na Paya i odpowiedzi  ma r sz a łk a  O ’Donnel l ,  g ł osuj e  
p rawie  bez opozycj i  rozmaite '  pa rag rafy  tego p r o ­
j ek tu .  (Inaependance Hedge).

—  Dzienniki  f r ancusk ie  og ł asza j ą  nas t ępuj ącą de ­
peszę:

PP.  Wei swe i le r  i Sa l amanca  przedstawil i  p ro p o ­
zycje w przedmiocie  nowej  pożyczki oOOmi l j onów.

Rozt rząsanie  pro jek tu  p r aw  o przedaży dó b r  d u c h o ­
wnych  nas t ąpić  ma n iezwłocznie .

Os t a tni e  wiadomości  o t r zymane  z Kuby  są  z adowa­
lające.

  Piszą z Madrytu do Constitution eta  pod dni em
•21 marca:

Po wo towan iu  drugi ej  zasady Ustawy,  ambasado r  
angielski  lord Howden ,  uzn a ł  za s t o sowne  przes łać  ga ­
binetowi notę z zapytaniem,  jaki e będzie po łożen ie  
pro te stan tów pod zarządem nowego  pr awa.  Nim pan 
Luzur iaga m ó g ł  odpowiedzieć na t o . zd a r zy ł  się w S e -  
villi fakt na który  lord How den  zwró c i ł  c a ł ą  baczność 
rządu,  now ą  notą.  Dziesięciu z j ego  wspó ł z iomków,  
którzy znajdowal i  się na nabożeńs twie  odb yw an em 
w p e w n y m  p rywa tnym domu przez pasterza an g l i k a ń ­
skiego,  zostali  rozpędzeni  przez policję s ewi l ską  i z a ­
nieśli  oto ska rgę  do ambasado ra .  Pan Luzu ri aga  o d ­
powiedzia ł ,  że nie o t r z yma ł  żadnej  wiadomości  o tym 
fakcie,  a co do pr zedmiotu pierwszej  noty,  dos t arczył  
ambasadorowi  ang ie l sk i emu  jedyne  ob ja śn i en i a  jakie  
m ó g ł  mu  dać w obce cxaltacji  j a k ą  k west ja rel igi jna 
obudzi ł a  w ca łym k ra ju.

Odpowiedź  j ego jak się zdaje nie zos tała  uznana za 
zadowala j ącą  przez lorda Howden,  k tóry uskarża  się 
na to w wyrazach obrażaj ących  dla r ządu h i s zpańsk i e ­
go. Wczora j  ta nowa nota zo st a ł a  p rzed łożoną  w r a ­
dzie m in i s t r ów  i przez chwi lę  m iano  zfamiar zwrócić

W  Drukarni  J hn  jer.  — W o ln o  d ru k ó w

ją  au to rowi .  Jednakże  rada rozeszła  się nie powz ią -  
wszy postano'wienia,  ale am ba sa do r  zas łyszawszy o 
tern co mó w ion o  na radzie,  z aw iadomi ł  r ząd ,  że gdy ­
by podobne ubl iżenie  uczynione zos t ało  r e p r eze n t a n ­
towi Anglj i ,  z awie s i ł by  natychmias t  wszelkie s t o s u n ­
ki (z rz ądem h i s zpańsk im i z a r a pu r to w a ł  sw em u  r z ą ­
dowi.

Na tern rzecz za t r zyma ła  się. Rada z nó w  zgromadzi  
się dziś wieczorem dla rozs t rzygnięcia  tej sp r awy .

(Independańce Belgcj.
T U R C J A .

Preuss. S lan ts. Anzeiger  podaje  wiadomości  z K o n ­
s t antynopo la  8go  marca ,  o t r zymane przez Bukaresl .  
Nic ważnego w Krymie,  j e n e r a ł  Fo rey  powraca  do 
Francj i .  Wiadomość  o zgonie N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a ­
r z a  M i k o ł a j a  I g o ,  sp r a w i ł a  n i ezmie rne  wrażen ie  
w Kons t an tynopolu.  Nowy r egu l amin  w przedmioci e 
taryzymątu . zo s t a ł  ogłoszony.

W iadomości z morza Czarnego. Wiedeńska  Mili- 
tarische Zeitung  podaje wiadomości  z teat ru wojny ,  
wed łu g  których s tosownie  do p l anu  j e n e r a ł a  Niel atak 
zostanie obecnie  wymierzony  przeciw przedmieściu że­
glarzy (Korabelnaja)  i a r s en a ł o w i  ros syjskiemu;  witym 
to celu francuzi  zamierzal i  urządzić nowe  aprosze 
na przes t rzeni  przez k tór ą p rzyk ry ty  wodociąg  p r o w a ­
dzi z dol i ny I n ke r m a n  do miasta.  Dziennik ten jednak 
dodaje iż j e n e r a ł  inżynjer j i  rossyjskiej  zawiadomiony  
jest  o tym planie,  ponieważ roboty ku ob ron i e  z agro­
żonego punktu  są sys tematycznie  wznoszone  przez o-  
blegających z n i e s łychaną  szybkością  i po największej  
części w nocy.  Dopiero w dniu  2g im  marca  j e n e r a ł  
Niel op uśc i ł  Kons t an tynopo l  i MilitariscHe Zeitung  
wnosi  że ma j ąc  tylko 6 0 0 0  robo tn ików nie m ó g ł  on 
ukończyć nowych p rzykopów przed 2 0  b. m.

Francuzi  rozmieści l i  się w nowych obozowiskach,  a 
co do płaszczyzny panującej  nad zatoką Kamiesz,  być 
może że piemontczycy rozb i j ą  tam namioty .  Już pe­
wna liczba m u ł ó w  i koni  przeznaczonych dla ko rpusu  
pos i ł kowego sa rdyńsk i ego,  przeszła  przez Bos łor  i c a ­
ły  m a l e r j a ł  pot rzebny dla obozu,  będzie gotowy w p o r ­
tach Krymskich  przed wy lądow an iem tego wojska.  
W czasie swego pobytu w Kons t an tynopo lu ,  j en e r a ł  
Niel w y s ł a ł  do Krymu  wszystkich p ion j e rów  i ar tyle-  
rzys tów wyszłych ze szpi tal i  l ub  świeżo p rzybyłych,  
tudzież ki lka set koni .  (Jour. de St.. Pet.ersb.)

U Y k K l H I S r O  HY Ć L \  ( ) L  IT UIA A CK l k
XI. .

TROSZKĘ O NOWEJ ARCHEOLOG.II SŁOWI AŃSKIEJ .  — 
ATYLLA Tf l lERREGO.  —  O CHAZAI UCH 1 POŁOWCACH  

GŁÓWNIE.
( C i ą g  d a l s z y . )

Potem szła co do liczby 'wyznawców wiara  chrzęść ja ń - 
ska —  żydów mnie j  by ło  cokolwiek,  ale oni  szli g ó r ą 1 
dla tego.  że Chakan  i C ha kan -be g  należel i  do tego 
wyznania .  S iedmiu  sędziów g łó w n y c h  s k ł ad a ło  rząd 
duchowny :  dwóch pomiędzy n iemi  by ło  w iary  ży­
dowskiej  i sądzi l i  p o d łu g  biblji ,  dwóch  chrześćjan s ą ­
dzi ło p od łu g  cwangel j i ,  dwóch  m a h o m e ta n  po­
d łu g  a lk o ranu ,  s i ódmy przeznaczony b y ł  dla b a ł w o ­
chwalców.

Przyjęcie w iary  żydowskiej  przez Chazarów.  p is a­
rze arabscy nie bez s łusznośc i  odnoszą  do VIII w ie ­
ku. P r z eko na ł y  o tein nowe  badania  s tarożytności  
Krymskich.  Dotąd miel i śmy j eden  tylko wielkiej  ceny 
pamiętnik  h is toryczny,  k tóry nie tylko ob j a śn i a ł  d ł u ­
go c iemny fakt  j uda i zmu,  ale naw'et  i s amo pochodze­
nie Chazarów.  Jes t  to ko rr e spondenc j a  pewnego  Cha- 
kana z p ew n ym  żydem w Andaluzj i ,  k tóry za su ł t ana  
Abdur-Rach rmma  by ł  m in is t r em  f i nansów w kalifacie 
hiszpańskim.  Żyd ten dowiedz i a ł  się p rzypadki em,  że 
gdzieś ku oddalonej  pó łnocy  j es t  pańs two ,  w k tór cm 
w i j r a  żydowska swobodn ie  panu j e ,  tak że aż nawet  
podn io s ła  się do t ronu.  Ta w iadomość  by ł a  n iepo j ę­
tą dla żyda,  k tó ry  gdzie tylko w idz i a ł  swoich j ed n o -  
wicrców,  widz ia ł  ich zawsze w  nędzy i poniżeniu,  —  
pojąć więc tego faktu nic u m i a ł  i ażeby się dobrze  o 
tern przekonać ,  n ap i s a ł  l ist  do Chakana.  Chakan,  Jó ­
zef  po imieniu,  b y ł  bardzo grzeczny,  bo od p i s a ł  m i ­
nis t rowi  ska rbu  i r o z w in ą ł  jeszcze w  liście h i s t ory ­
czną erudycję.  M ów i ł  t am rip. że Chazarowie  pocho ­
dzą od T oha rm y  syna  Jąfeta,  że To ba rm a  m i a ł  w  l i ­
czbie swoich synów Kozara,  k tór ego  po tomkowie  po 
wielu i w i e lu  podróżach,  osiedli  nad W o ł g ą  i z a w o­
jowawszy pomniejs ze  na rody ,  jeden większy wypar l i  
i przegnal i  aż za brzegi  Dunaju .  J eden z nas tępców 
Kozara,  Bulan,  zobaczył  we śni e an io ł a ,  k tóry go 
nauczy ł  w ia ry  żydowskiej ,  j ako też  p r z e k o n a ł  żc jes t  
naj lepszą.  Król  d łu go  b ad a ł  i p r zeg l ąd a ł  dogmata 
chrześć jański e i m u z u ł m a ń s k i e  i w ł a s n y m  rozumem 
doszedł  do tego,  że u z n a ł  wiar ę  żydowską  za na j l e ­
pszą, a więc p r zy j ą ł  j ą  z serca.  W n u k  jego,  Gbadja, ,

ać.  — Wa rs z aw a  dnia 2 i Alarća [2 Kwietnia]  1855 roku.

zap rowadz i ł  obrzędy święte i p oz ak ł a d a ł  svnagogi .  
Między Obad ją  a Józefem p an o w a ł o  j edynas tu  Chaka -  
nów,  a pon ieważ  Józef  ży ł  w pierwszej  po łowie  X 
wieku ,  p rzyj ąwszy  za zasadę ś r edn ią  l iczbę, że każdy 
Chakan  lat  20  pa n ow a ł ,  wypadn ie ,  że Chazarowie  
mogl i  przyjąć wiarę  żydowską  m a ło  co przed VIII 
wiek i em,  t. j .  w ł a śn i e  w tej chwil i ,  w której  na fakt 
ten wskazu ją  pisarze wschodni .

O to  wszystko cośmy  dotąd wiedziel i  o j uda i zmie  
Chazarów.  W s p o m i n a ł  wprawdzi e  coś o tein Nestor,  
żc Chazarowie wyznawa l i  zakon mojżeszowy ,  ale fakt 
m imo  to b y ł  zawsze c i emnym,  lubo w e d ł u g  legendy 
znanym by ł  naw e t  c z łowiek  który n a w r ó c i ł  Chaza­
rów.  Człowiek  ten nazyw a ł  się Izaak Sangar i .  D ł u ­
go za myt  miano i to s amo nazwisko.  Ale jak powie ­
dziel iśmy,  nówe odkryc ia  za naszej już pamięci r o z ­
świe t l i ły  te c iemne  k r a iny  his torj i .  Uczony żyd k r y m ­
ski  Abraham Firkowicz,  k tóry w r. 18 40  obj echa ł  
cały ów pó łwysep ,  dla zbadani a pomni ków  odnoszą -  
szących się do historj i  tamecznych ka r a i mów,  p r zy ­
wióz ł  z tej podróży bardzo c iekawe odkrycia ,  gdy wy-  
zbi e r a ł  wszystkie nag robk i  i rękopisy.  W Czululkąle  
zna laz ł  nag robek  Izaaka San ga r i  i wyczyt ał  na n im że  
u m a r ł  on  w ro ku  świata 4 7 2 7  wed ług  r achuby  żydo­
wskiej ,  co wychodzi  na r. 7 67  naszej  ery.  F i rkowicz  
p r zek on a ł  się, że w VIII wieku zna jdowa ły  się w Kry ­
mie l iczne osady żydowskie ,  a więc z tego pokazuje 
się, że s t arozakonn i  j a ko  potęga wyższa cywil izacją,  
owład l i  duszę nędznego na rodu  Chaza rów,  k tó ry  s t r a ­
szny b y ł  w ł adc om  I r anu  i Byzancji ,  a sam u siebie 
popad ł  w s t ra szną  n iewolę.  Dalsze badania  dowiod ły ,  
żc żydzi k rymscy  przybyl i  razem z Ta ta rami  z Persj i .  
Bucharj i  i Czerkasj i ,  że byli naprzód czystemi bibl i-  
s t ami ,  to j es t  opieral i  Się li tylko na powadze Pisma 
świętego.  Kiedy się z j aw i ł  t a lmudyzm w Krymie ,  
w pierwszej  po ł ow ie  X wieku,  n a s t ąp i ł a  s c h yz m a po ­
między żydami.  Tej okoliczności  inoże przypisać,  że 
Chazarowie  odpadl i  później  od j uda i zmu  i przyjęli  
i s lamizm albo chrześć jańs two.  Jednakże  Fi rkowicz  
znalaz ł ,  zwoje Pente l auchu ,  k tór e  poświęcono  w r. 
9 6 5  synagodze  Chaza rów w Sa łchac ie ,  to jes t  w dzi­
s ie jszym S t a ry m Krymie.  Widać  więc żs byli jeszcze 
pomiędzy n iemi  wyznawcy  bibl j i ,  widać że miel i  
w Sa łchac ie  i pod koniec X wieku  żydzi swo ją  g ł ó ­
w n ą  synagogę  j żc uczęszczali do niej  Chazarowie .  
Owszem,  te lak ta s twierdzaj ą mocno  fakt,  że j uda izm 
tutejszy b y ł  i i o r g n n i z o w a n y  h i e r a r c h i c z n i e ,  (a) O b ja ­
śnia to nam jeszcze ów  ustęp k ron ik i  Nestora,  k tór e -  
imiśmy dotąd nie bardzo wierzyl i ,  że Włodz imier za  
księcia ki j owskiego,  p i erwszego chrześć jański ego w ła d -  
cę Rusi ,  ku  swoje j  wierze nak ł an i a l i  nie tylko grecy,  
katol icy,  ale i żydzi. Na tu ra lnie  ci żydzi byli z Cha -  
zarj i .  Dotąd wykry l i śmy  o fakcie,  bo pytani e nas t r ę ­
czało się samo:  sk"ąd że wzięli się w Ki jowie  żydzi i 
jak mogl i  księciu swo ją  przeds tawiać  wiarę  za na j l e ­
pszą,  pogardzeni ,  rozsypani  po świeci ć?  Ale w t akim 
razie t rzeba przypuścić,  żc j uda i zm jeszcze i w począt­
kach XI wieku b y ł  w całej  si le swojego rozkw itu w o-  
wych po łu dn i ow ych  s t ronach,  kiedy podn io s ł a  g ło s  
swój  w radzie w.  księcia ki jowskiego.

List  Józefa Chakana  ważny też j es t  i dla genealogj i  
Chazarów.  Od To ha rm y  wywodzą  się O rmian i e  i 
Gruzjauie .  Rzecz dziwna,  że h is toryk a r absk i  ( ł ba  el-  
etir) wywodzi  Chaza rów od Gruz j an ,  a inny j eog ra f  
od Ormian .  Chazarowie są  p l emien i em pok rew nem  
tym obojgu na rodom,  język ich pochodz i ł  z tejże fa- 
mil j i  co i mo wa  g ruz iń ska  i o rm iańska :  oni  sami  p i e r ­
wotnie  mieszkal i  na Kaukazie  i potem dopiero z r ze ­
szyli się razem z ludami  tureckicmi  i mongol ski emi ,  
ze S ło w  ianami  i F i rmami  w  j edn ą  całość.  Z ape wn e  i 
w s t a rodawnych  wiekach p r zechowywal i  Chaza rowie  
moc  podań i pojęć,  które  im wspólne  by ły  z i nneini  
na rodami  Azji,  a podobne do bibl i jnych:  s t ąd rel igja 
żydowska pokaza ł a  się im l epszą  nad inne.  
______________ (D alszy ciąg nastąpi).

(a) B i e cz e m te kilka s z c z e g ó ł ó w  z A n t o n i e go  N o w o s i e l ­
s k i e g o ,  który w dziele: S t e p y ,  mo r z a  i gór y ,  T o m  2 g i  str.  
1 9 5  2 0 5 ,  dał  na m c i e k a w ą  w a a d o m o ś ć  o p o s z u k i wa n i a c h

Fi rkowi cza ,  o których w  s w o i m  czas i e  i Dz i ennik w s p o m i -  
»ał .  ho  g ł o ś n o  o nich b y ł o .

PRZYJECHALI  do WA RS ZA W Y.
H. Sas.  B u c ho ws k i  Jul ian o b .  z C hmi e l o w a .  —  H. Wilcń.  

Grot ows ki  Wł ad .  ob .  z Załusk.  — H K rak.  Gr a b o ws k i  J ó z e f  
oh.  z Ł ę c z y c y .  — H. Drezd.  Go s t a ws k i  Aleks .  ob.  z S o b i e ń  
Ki e ł c ze ws k i c h .  — H. Gcrl. P o dc z a s ki  Broni .  o b .  z Kt i mć zyc

WY JECHALI  z WARSZ AW Y-
Gzapski  L e o n a r d  o b .  do Pi eczysk ,  Gumowski I g n a c y  ob, 

do  G o r z k o wi c ,  Pop i e l  W a c ł a w  o b .  do  i l u ch ny ,  W o j c i e c h o w ­
ski Tytus  ob. .  do  P o l u r zz na .  .

Dziś r ano  s t opni  c iepł a 1, wczoraj  w połud .  c iep ła  5. 
Wysokość  wody na Wiś le  stóp UJ ca li 11.

Starszy Ce nz o r  K. S o b i e  s z . c  n,a ń * k i .


